
N" 139. B O K  1340

Pism o to w ychudzi codzienn ie  oprdcz n ied z ie l 
i s'w iąt u ro c z y sty c h  w  d ru k a rn i S tan is ław a

t i  G ieszkowskiego.
■ r ____________

I m iona  R z y m s k ie  

J u t r o  F lo re n ty n y  p .,

GAZETA

P IĄ T E K  19 CZER W C A .

Zaliczenie na trzy m iesiące złotych dziesięć 
miesięcznie złotych cztery, num er pojedynczy 

groszy dziesięć.

I j i i o a a  S i> 4WiAN«iŁgj 

J u tro  B ogua.

mu.
O B 3 E R W A C Y E  m e t e o r o l o g i c z n e .

Dzień

godzina

Barom etr 
do 0r Reaumu- 

ra vv m iarze 
Paryzk ie j

Stopnie
ciepła

podług
Rcaum ura

Fsycbo-

m etr
W i a t r S tan  A tm osfery

Zjawi sika 
napow ietrzne f rozue 

uwagi

6
17 2 

10

27’* 5” 955 
5 , 852 
b , 215

f  13, 8 :5 , 34 
+  20, 2 ,4 ,  01 
f  15, 6 ,5 , 85

Zachodni słaby j Pogoda z Chmurami 
*> »» t »*
17 *> 1 >9

© 
ffłO 

1

y 
2 

1

i ,  3(VS 
3, 093 
a , 519

+  i l  7
T  4
+  U ,  1

5, 60 
4, 80 
4, 52

Zpn Zachodni słaby 
P n  Zachodni slaby 

Zachodni słaby

Pogoda z  Chmurami
*5

Pochmurno Deszcz
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K A A I£ Ó W.
( A r tyku ł nadesłany) .  »Paganini wielki 

mistrz g ry  na skrzypcach, zakończył dni swojo 
w mieście włoskiem JNizza; lecz najtrudniejszy 
oraz najsilniej do duszy przemawiający instru­
ment ten , nie został jednak przez to zupełnie 
osierocony.; ^malazr się bowiem godny następca 
Paganiniego W  osobie nowego i podziwianego 
tej' eh wili za granicą skrzypka Pana H. W . 
Ernst.

j>Piwszechna euronejska wziętość jaką so­
bie zjednał, obecnie znajdujący się W Wiedniu 
ten artysta > zdania najsurowszych nawet kry­
tyków i znawców w głównych stolicach Europy 
na korzyść jego ogłoszone: postawiły Pana 
Ernst obok najcelniejszych mistrzów to tej cza­
rodziejskiej sztuce, „ w Wiedn.u zjednały mu 
pierwszeństwo przed Berioten., Ole Buli, i wielu 
innemi artystami, którzy tam niedawno przed 
nim tak świetne zbierali wawrzyny.

»Żaden z artj-stów muzykalnych, którzy gq 
łoprzedzili, nie- odgrał tam w  tak krótkim 
®zasie tylu koncertów co on, i źaden tak je­

dnomyślnych i entuzvastycznych nieodbierał o- 
klaskow.

»Pan Ernst który lej chwili udeje się do 
Paryża, ma jeszcze w ciągu bieżącego roku 
puścić się przez Warszawę do Petersburga, i 
w ie j stolicy Cesarstwa, którą właśnie najpierwsi 
skrzypkowie przed nim zwiedzili, jako przyro­
dzony dziedzic sławy Paganiniego, nowe zbie­
rać będzie wawrzyny:

»Pan Ernst ma także i nasz Kraków od­
wiedzić w ciągu tej zamierzonej podróży, i 
cieszemy się nadzieją usłyszenia tego powse- 
chnie uwielbionego mistrza w swej sztuce.*

Jutro sławmy artysta. . ecLaniczno - fizycz­
nych umiejętności Pan Debler, kunsztmistrz 
uworu Królewsko - Pruskiego, w przejeździe 
swym do Petersburga na trzy widowiska tu za­
mówiony przez dyrektora teatru niemieckiego, 
wystąpi _p° raz pierwszy, po komedyi b a r u  tu 
z a b a w n e j  w jednym akcie pod nazwą: M a l e ń k a

OMYŁKA.

0  pięknej operze niemieckiej, która tu już 
kilka świetnych dała widowisk, w krotce ob­
szerniejszą umieścimy wiadomość.



2

Wiadomości zagraniczne.

—  Petersburg 16 (2») M aja. —
Dnia 13 (25) maja o godzinie 9A t  rana, 

Jego  Cesarska Wysokość Wielki X żę  Kon- 
Btanty Mikołajewicz, udał się z Petersburga 
do K ronsztadtu , na parostatku Newka, w to* 
warzystwie Jenerała dyżurnego Kołzakowa i 
kontradmirała Litkie.

W  górach okręgu Nerczyńskiego, sk ła­
dających się z granitu , odkryto niedawno 
beryle i topazy znaknmitńj wielkości, a szcze­
gólniej ostatnie. Do tnnzeum instytutn g ó r ­
niczego njdeslano między innemi z tej k o ­
palni k .ysztal topazowy, ważący przeszło 31 
funtów. Jest  on koloru żółtego winnego i 
ma kształt romboidalnego pryzmatu z obu 
końców odłamanego. Mieści w Sobie wrosły 
kryształ skalny żółtawego koloru. Razem z 
topazam żólto-r. innego koloru , znajdują się 
tam bezkolorowe z  różowym odcieniem. N a­
trafiają się w te j  kopalni beryle zielone i 
białe

Bieg pocztowych dyliżansów ponpędzy 
M oskwą i Petersbnrgiem rozpoczął się. P i e r w  
Bzy dyliżans odjechał ztąd w sobotę dnia 4 
maja.

—  Odessa 14 (26 Maja). —-

Z radością dowiedzieliśmy s ię ,  że komu- 
nikacya przez liman Dniestrowy, między Ak- 
kermanem i Owidiopoleni, za pośrednictwem 
parostatkn l.rnbia W oronców, już  się odby- 
V I  w sposób nader zaspakajający. Parostatek 
wypełnia swą posługę szybko i porządnie. 
Liczba powozów i passażerów. kurzystają- 
cycn z tego śrndka komunikacyi tak dalece 
Wzrosła, że parostatek prawie nie zatrzymu­
je  się na kotwicy przez dzień cały; przy­
biwszy od jednego brzegu limanu do drugie­
g o ,  zastaje ju ż  naładowane łodzie , gotowe 
do odbicia; kilka minut wystarcza do zabra­
nia icb na nolunek, w miejsce łodzi przycią­
gniętych z drugiej Btrony: przez dzień odby­
wa len parostatek, pięć lub sześć takich 
przepraw. Nowa ta komunikacya, dodając 
życia i ruchu okolicom, przyczyni się nie­
wątpliwie do zwiększenia żeglugi na D n ie ­
strze w cgólaości.

—  Berlin  11 Czerwca —

Przybyli tu K ról Hanowerski, x i ą l ę  pa­
nujący Anhah Desauski, ces. ross. rzeczy­
wisty tajny radzcS' hr. Strogonów, tudzież 
mnóstwo pruskich jenerałów; wyjechali: ces.

ross. jenera ł jazdy jen . adj. b r .  Bendendorf 
do W ajm aru , a tajny radzca xżę  Gagaryndo 
Drezna.

Deputacya rady miejskiej i wiądzy muni. 
Berlina składała 8go b. ni, adres królowi F ry ­
derykowi Wilchelinowi IV . ,  z powodu śmier­
ci jego ojca. Monarcha otrzymał wiadomość 
o przybyciu doputacyi właśnie gdy wychodził 
z  gabinetu i kazał j ą  natychmiast wprowa­
dzić. Za je j  zbliżeniem się, łzy wzruszenia- 
zrosiły nieco jego oczy; czule ścisnął rę k ę  
bnrniisl.za Krausnik i deputowanego Dessel- 
miina. Po skończeniu przemowy burmistrza, 
monarcha raczył uprzejmie podziękować za 
społubolewanie mieszkańców nad StraCą zga­
słego kró la ;  pnczein znowu uścisnął rękę  
burmistrza i deputowanego.

Oglądanie zwłok króla Fryderyka W ił-  
chelma III .  w zam ku, było tylko dozwołonetn 
oficerom i znakomitszym urzędnikom. Z g a ­
sły miał na sobie mundur pierwszego putku 
grenadyerów i furażerkę mundurową, ciało 
było osłonięto płaszczem. Na twarzy spo­
czywała taż spokojność i łagodność które  go 
w życi i cechowały. lGgo b. m. wystawiono 
t ru m n ę  w sali tronowej oświetlonej 8 srebr- 
nemi kandelabrami i mnóstwem pochodni. Pod 
tronem było wzniesienie wybite czarr.em su ­
kn em , nad tern 2 stopnia prowadziły d o d ru -  
giego wzniesienia wybitego fioletowym axa- 
uiitem; ozdobionym po bokach złotemi g a lo ­
nami gronostajami. T u  spoczywała trumna. 
N a pierwszein wzniesieniu znajdowało ■ ę S 
taboretów, a na nich godła królewskie i o r ­
dery. Publiczności dozwolono 10 b. m. og lą ­
dać zwłoki monarsza od 9 da liitej ra n o ,  a 
od 3 do 7ej z południa.

Dnia 11 b. m. odbył się w Berlinie, uro- 
czysty pogrzeb zwłok N. Króloi-Fruskiego, 
przy odgłosie wszystkich dzwonów i salw a r ­
matnich. Gdy w kościele katedralnym kazno­
dzieja nadworny _ doktór Ehrenberg  skończył 
rozczulającą niowę pogrzebową i błogosła­
wieństwo wyrzeczone nad królewskiemizwtp* 
k am i,  przystąpili do trumny: N. Król pataii 
jący, N. Cesarz R o s s y ) , .  Król Hanowers.ó* 
Wielki X ż ę  Meklenburgsko-Strplicki, X iążę  
Anhalt Dcss u i Xiążęta królewskiego diunu 
którzy wraz z królową i xiężniczkBin> 
wili cichą modlitwę. Obecni zostali gH °°  ® 
Wzruszeni w chwili, kiedy dostojni krewni 
Zgasłego padli na  kolana i W wzajen*1*?0*1 o-u- 
jęciach oblali się tzaiui. J J .  C. ■ . 1 ,f r?*
ci 'i  potem do zamku. Cala publiczno! była, 
Ubrana CLarno. Z „loki, Monarsze zostały 
przewiezione do zamUoweg0 ogrodu w ozar-
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loftenburgu, gdzie złożono w grobowcu obok 
królowej Ludw iki, zgasłej przed 30 laty,

O ostatnich chwilach Króla Pruskiego, 
donoszą jeszcze następujące szczegóły; W  
dzień zgonu z rana przybył do Berhna N. 
Cesarz Rossyjski; dostojny zięć pośpieszył 
Zaraz do loża swojego chorego kochanego te­
ścia. Król z początku go nie poznawaj., po 
niejakim czasie, gdy Cesarz wpatrywał się 
długo w gasnące oczy K ró la ,  konający 
monarcha dał ręk ą  snak , że go poznaje i 
słabym głosem odpowiedział Cesarzowi na 
zapytanie o stanie zdrowia; były to ostatnie 
słowa monarchy, który już wprzódy był utra* 
cił mowę.

W  orszaku pogrzebowym Króla Pruskie­
g o ,  dostojne osoby szły porządkiem następu­
jącym : Król Pruski panujący, królowa, N. 
Cesarz Ross. W ielka X żn a  Meklenburgsko* 
Sżweryńska, X żn a  Fryderyka Njderlandz., 
damy honorowe, fligel-adjutanci królewscy i 
fligel cdjtitanci cesarza ,  X żne  Pruskie, Jego 
Cess. W. Cesarzewicz Następca tronu ros- 
syjskiego, X iążę ta  i X iężniczki królewskiej 
rodziny.

i R ozm aito śc i*

I tO R H Ę T JZ A B E Z P IE C Z O N Y .
Prawdziwe zdarzenie.

(Dokończenie.}
"  W  oka mgnieniu poskoczylem za pim b ę ­
dąc  przekonanym, że bezpieczniej będzie, 
gdy pierwszy nań uderzę. W łaśnie miałem 
się już rzucić na niego, gdy w tent Salomon 
pojawił się przy moim boku: *Teraz nade­
sz ła  chwila*, rzek ł do mnie po cichu i po* 
skoczył za swoim panem. T en  wszedł już 
do ja sk in i , lecz gdy posłyszał kroki nasze, 
zwrócił się ku n a m , a postrzegłszy Murzyna 
w yrzekł okropne przeklęstwo. W tejże chwili 
błysnął pistolet w jego rę k u ,  i za nim zło­
czyńcę za ramię schwycić mogłem, już  wy­
padł strzał ,*“a nieszczęsny Salomon padł u 
nóg moich. »Massa Jones*, wyrzekł padając, 
smassa Jones, ratuj miss Harrietę',!*

Na ten widok rzucam zię na zabójcę, od­
b ieram  mu z rą k  pistolet, który do mie wy- 
m ie rz y ł ,  chwytam go wpół i obalam nu z ie ­
mię. Lecz on wywija się silnie z pod 1110- 
J ej  ręki, zrywa się z ziemi i uderza we mnie 
• “•jleteii. , którym jednakże tylko lekko mię 
z ran ił ;  chciał po drugi rak we mnie ugodzić,

ale już  go chwyciłem mocno w moje ramio* 
na. T a k  skrępowany grożył się j a k  zwierz 
dziki, a z ust ciekła mu piana. Nie inogąc 
nic poradzić, zaczął mnie kąsać z rozpaczy 
i wit się całą siłą pod mojerni r ę k a m i , n a ­
reszcie padł ze mną na ziemię. Była to wal­
ka o śmi >rć i życie. Wylęknione niewiasty 
uciekły obiedwie z jaskini.

Jnż  zacząłem upadać na siłach, s trum ie ­
niem puściła się k rew  ż mojej pierwszej r a ­
ny, tudzież z drugiej, k tó rą  upadając ude­
rzeniem o skałę sobie zadałem, czułem, że 
ju ż  tiętwiały muszkuły moje, straszny prze­
ciwnik mój wydobył ju ż  jednę rękę  i już  
chciał mnie chwycić za gardło, W tein n iespo­
dzianie pojawiła się czarna ręka  przed moimi 
oczyma; był to Murzyn który mego nieprzy­
jaciela do puszczenia mnie zmusił. Nakoniec 
we dwóch pokonaliśmy go zupełnie i sk rę ­
powawszy tak mocno,, że się już  ani ruszyć 
nie zdołał, położyliśmy go wściekającego 
się ze złości, ale ju ż  bezwładnego na zie­
mi.

<Teraz już nam nie jes t  niebezpieczny*, 
zawołał Murzyn odetchnąwszy, krwawo on 
uii ie d.ęczył, jest  to wcielony zzatao Lialy!*

*Tyś raniony, Salomonie r z e k łe m , może 
rana twoja niebezpieczna?*

> 0  nie troszcz się massa, moja czaszka 
j e r t  tw arda, kula tylko drasnęła i ogłuszyła 
mnie na ohwilę... Usłyszawszy krzyk, a przy* 
tern twoje messa Jones i n.iss Harriety  na­
zwisko, ocknąłem się z ogłuszenia.*

Po tym wypadku, pospieszyliśmy czemprę- 
dzej ku brzegowi, jak iś  żałośny głos wyma­
wiający nazwisko Harriety, obi* się o nazze 
uszy. Pełen radosnej nadziei pobiegłem W 
kierunku za tym głosem i niedługo trwało, 
n już rzuciłem się w objęcie mojego przy-, 
jacieln.

Pan Monti, gdy go morze z przed naszych 
ócz uniosło, dosiał się na pewien statek, k ldry 
krążył w tych miejscach dla zahiez.-ma roz­
biciu okrętów na mieliźnie Bahamy, i dla da* 
nia nieszczęśliwym pomocy; ten sam okręt 
napotkał ćakże szalupę, na której porucznik 
i cała osadu naszego szoneru na morze się 
puściłz. Nikczemnika Burkera  razem z jego 
osadą uwięziono w najgłębszem miejscu o- 
krętu. Beczki i skrzynie z piaskiem i ka­
mieniami, k tó re  morze powyrzucało na ska ­
ł ę ,  poświadczały dokładnie o ich zbrodni. 
Jakoż byłby niezawodnie zginął śmiercią po­
dłych złoczyńców, ale później powiodło się 
iuq umknąć z więzienia. Jednanie  kary nie*, 
biot nie ujdzie.
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Jakkołw itkbąd£, wypadek ten do mojego 
uszczęśliwienia się przyczynił; miss Harrie ta  
M o n t i  została moją zoną , szanowny ojciec je j  
bawi przy niej, a Salomon, poczciwy Murzyn, 
je s t  teraz marszałkiem mego dom u, w k tó ­
rym ja  i małżonka moja, będziemy m u  W ie* 
cznie obowiązani.

PRZYJECHALI n o  KRAKOWA.

Od dnia 18 do dnia 19 Czerwca.
Ż ak o w sk i A n to n i o b y w ate l, D o w b o r Ja d w ig *  oby­

w a te lk a , z P o lsk i;  —  G u icca rd i G iro lam o p o ruczn ik  
a u s try a c k i z G a lic y ! ; — S z c z y rb a  B e n ed y k t u rzęd n ik , 
z  P ru s s .

W yjechali z  Krakowa.
R ogow ski N apoleon o b y w a te l , do  P o isk i.

U  o n i e m i e n i a  U r z e < i o w e <
N ro  3.912. ------------

W Y DZ IA Ł S P R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H  I  P O L I C Y !  
w  S E N A C IE  RZĄDZĄCYM

Wolnego Niepodległego i ściśle Neutralnego 
Alianta Krakowa i  Jego Okręgu. ■ 

Podaje do powszechnej wiadomości, że 
w myśl uohwały Senatu Rządzącego z dnia 
27 maja r. b. Nro 2975 odbędzie się w biórach 
W ydziału na dniu 22 b. m. i roku w  godzi­
nach. przedpołudniowych publiczna in minus 
łicytacya na wypuszczenie w przedsiębiorstwo 
naprawy części zepsutych traktu austryacko- 
prusUo-szląskitgo pomiędzy Liszkami a Ka« 
azowem todzioż w samym Raszowie w dłu­
gości sążni kwadratowych 180. Lena do pierw­
szego wywołania złp. 957 naznacza się, k a ż ­
dy s pretendentów złoży na vadium zip. 100 
robota wedle kosztorysu przez Senat Rządzą* 
cy przy uchwale na początku powołanej za­
twierdzonego, uzupełnioną być winna. O 
innych warunkach w biórach W ydziału wia* 
doniość powziętą być może.

K raków  dnia 5 Czerwca 1840 r.
Senator prezydujący 

K o p f f .

(2r.) Referendarz L ,  W o lff.
N ro  7660.

TRYBUNAŁ I .  I n STANCYI.
Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 

M iasta Krakowa i  Jego O krąg u.
Podaje do publicznej wiadomości, i* W  

massie Zofii Tworkiewiczowej w roku 1823 
w Krakowie zm arłe j ,  znajduje się W depo­
zycie sądowym kwota zip. 53 gr. 26 ze sp rze­
daży ruchomości pochodząca; wszyscy zatein 
prawo do pomienionćj inassy mieć mogący, 
Winni Zgłosić się do Trybunału  z stósownemi 
dowodami w przeciągu trzech miesięcy po u- 
Płynieuiu bowiem bezskutecznie powyższego 
lerminu, Skarb  pnbliczny wprowadzonym bę­
dzie w posiadanie spadku po Zofii T w o rk ie ­
wiczowej.

l i lak ó w  d. 1 Czerwca 1840 r.
Sędzia prezydujący 

D u d r e w i c z .
(2r) Sekr. T r y b .  Librowski.

Nro  5,763.
T r y b u n a ł  I .  I n s t a n c y i  

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 
Ahasta Krakowa i  Jego Okrągti.

Gdy w massie Franciszka Bukowskie .q 
w roku 1813 we' wsi Sance zmarłego, znaj­
duje się kwota złp. 313 gr. 13 po odebranie 
której dotąd nikt się nie zgłasza, T.-ybnnał 
przeto po wysłuchaniu wniosku urzędu p u ­
blicznego, wzywa wszystkich prawo do po* 
wyższej kwoty mieć m ogących, aby w ter* 
tmuie m iesięoy trzech po odebranie takowej 
z stósownemi dowodami do Trybunału  I. I n ­
stancyi zgłosili s ię ,  w przeciwnym bowiem 
razie z massą tą ja k o  opuszczoną postąpio- 
nem zostanie.

Kraków d. 16 maja 1840 r.
Sędzia Prezydujący.

D u d r e w i c z .
(3r.) Librowski Sekr.

C E N Y  Z B O Ż A
na targowicy publicznej w Krakowie w 3eh 

gatunkach praktykowane.

D nia i  i 2 I .  G atunek 2 .  G atunek 5 G atunek

Czerwca 1846 od do od do od o
r o b a .

*• 1 f
z . n z. ił? z. I r R- z* &

K rz . Pszenicy >8 — — — *26 — — 25 —
„  Z y ta ......... 10 20 16 - 15 15 15 — 14 15 u
, ,  Jęczmień. U  27 14 13 15 — — 13
„ Owsa .... 12 24 — — 1*2 — — — 11 ' "■
,, G ro ch u .. to — ___ 15 ____ 14 ____ 13 -—
„  J a g ie ł .. . 34| — 1— 32 — —• 30 15

,, Ziemniaków 5 18 — — —. — -— *■"
Centnar siana. 

„  słom y..
3 241 
2 18

~ — *
"

Sporządzono w W ydziale  8 -  * E olicyl.

Kraków 7  Czerwca 48-40 t.
J. Cb«l>tr>ki Z R-W. S.W.


